



M a ł ż e ń s t w a

I  cóż  tu , w  tych  Stanach  takiego  się  stało ,

Że  tak  wielu  mężów  i  żon  się  rozstało,

I  nawet  moja  też  straszy  mnie  czasem ,

Że  mogę  zostać  samotnym  fagasem .

Bo  ponoć  tu  wolno ,  wolno  się  bawić ,

Choć  żyło  się  długo , wszystko zostawić

I  iść  w  tę  stronę , w  którą  się  zechce ,

I  słuchać  tego , co  ucho  łechce .

Można  tu  iść  do  kościoła  takiego ,

Gdzie  pastor  ma  żonę  swego  bliźniego ,

I  innych  w  podobne  łączy  też  związki ,

Wiernie  sprawując  swe  obowiązki .

Co  Słowo  mówi , co  Bóg  wymaga ,

To  jest  nieważne , grunt  to  odwaga,

Znaleźć  przyczynę , mieć  wyjaśnienie,

W  ten  sposób  jakoś  uciszyć  sumienie.

A  przyczyn  tego  jest  bardzo  wiele ,

Że  jedni  ślubu  nie  brali  w  kościele,

Że  drudzy  dzieci  już  odchowali,

A  inni  razem  życie  przegrali.

Tam  mąż  niedobry , tam  żona  sknera ,

Że  jedno  drugiemu  jak  źdźbło  uwiera ,

I  samodzielni  chcą  być  już  wreszcie,

Bo  mają  dosyć  życia  w  areszcie.

I  już  ze  sobą  nie  rozmawiają ,

Tylko  się  ciągle  siebie  czepiają ,

I  jedno  drugiemu  nie  chcąc  ustąpić ,

Dość  mając  siebie , o  rozwód  wystąpić .

Można  by  mnożyć  tego  powody ,

Dlaczego  ludzie  biorą  rozwody ,

Lecz  tutaj  chciałbym  dać  wam  zadanie ,

Jak  znaleźć  drogi  do  pojednania .

Czyż  wielu  rzeczy  nie  można  wybaczyć ,

Zrozumieć  drugiego , małżeństwa  nie  stracić,

Bo  życie  w  raju  Pan  Bóg  poświęcił ,

Dopiero  później  szatan  przekręcił .

Więc  lepiej  idźmy  do  źródła  Pana ,

Bo  gdzie  Bóg  rządzi , nie ma  szatana ,

Gdy  On  małżeństwu  swe  rady  daje,

Tam  nikt  ze  sobą  się  nie  rozstaje.

